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Znajomi i specjaliści od kwalifiko¬ 
wanej turystyki rowerowej prze¬ 
strzegali ich przed tą wyprawę. Afry¬ 
ka to już nie jest to, co spokojne 
drogi Europy. Tu wszędzie pełno lu¬ 
dzi, dogadać się można i o pomoc 
łatwo jeśli coś się przydarzy, A tam - 
inna kultura, inny język, klimat nie¬ 
przyjazny człowiekowi, trzeba się 
nad tym dobrze zastanowić, 

Ale ci trzej byli już zdecydowani na 
całego. Od pół roku nic innego nie 
robili tylko przygotowywali się do 
tej ogromnej wyprawy rowerowej. 
No, oczywiście nie mogli zapomnieć 
o nauce. Ale zaraz po zdaniu wszyst¬ 
kich egzaminów ostro zabrali się za 
wyprawę, 

CIĄG DALSZY NA STR. 


NA POGRANICZU RZEMIOSŁA I SZTUKI 


jak 
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Dzwonią tak, 

wiekami 


Do bajek zaliczyć trzeba opo¬ 
wieści jak to ludwisarze niczym al¬ 
chemicy wrzucają do roztopione¬ 
go metalu szczyptę tajemniczego 
proszku, by dzwon nie brzmiał fał¬ 
szywie. Mistrz Sudwisarstwa - Ja¬ 
nusz Pełczyński z Przemyśla,, właś¬ 
ciciel najstarszej w Polsce firmy 
zajmującej się tym rzemiosłem 
śmieje się z tych przesądów, nie¬ 
mniej opowiada historie o dzwo¬ 
nach równie fascynujące. 

- Wiatach 20-tych naszego wie¬ 
ku jeden z moich stryjecznych 
dziadków pojechał na praktykę do 
Niemiec, Za tę praktykę firma za¬ 
płaciła wówczas ciężkie pieniądze. 
Podobno 20 tysięcy dolarów w zło¬ 


cie. Sądzę f że nie zapłacono tak 
olbrzymiej sumy za samą fytfco na¬ 
ukę, bo od tej pory firma dysponu¬ 
je tabelami określającymi geome¬ 
tryczne zależności wymiarów 
dzwonów. Według nich możemy 
dziś bez ryzyka odlewać dzwony 
wydające taki dźwięk jak potrzeba. 
To jest nasza jedyna rzemieślnicza 
tajemnica przekazywana z ojca na 
syna* Mnie tabele przekazał ojciec, 
zna je jeszcze najstarszy nasz pra¬ 
cownik - mistrz Michał Woźniak. 
Czy ktoś jeszcze w PotSCe - 
wątpię... 

O najstarszej w Polsce firmie co¬ 
raz rzadszego rzemiosła Eudwisar- 
skiego i o dzwonach, które w niej 
powstały przeczytasz na str. 5. 


Oto jeden z wielu dokumentów świadczących o świetnej tradycji tudwisar- 
ni Pełczyńskich z Przemyśla - Grand Prix dla ich dzwonów przyznane 
w 1927 r, w Paryżu 

Nikt nie ma nic przeciw temu! 

(PAP). Dłużej niż dotąd przypuszczano, będzie świecić słońce. 
Jest to ostatnia opinia astronomów francuskich; ich zdaniem 
słońce będzie świecić 15 miliardów lat. Dotychczas obowiązywa¬ 
ła teoria, że nasze życiodajne słonko wypali się już za 8 miliardów 
lat, (kij 


Nasza czytelniczka, Beata 
Olbrycht z Jeleniej Góry w liście do 
redakcji opisała niezwykle trudną 
sytuację materialną i mieszkanio¬ 
wą p. Władysławy Michalskiej,sta¬ 
rszej samotnej osoby, mieszkaj 
cej w Kamienicy Starej, woj, Jele¬ 
nia Góra. 

W tej sprawie wysłaliśmy pismo 
interwencyjne do Wydziału Zdro¬ 
wia i Opieki Społecznej Urzędu 
Wojewódzkiego w Jeleniej Górze. 

Otrzymaliśmy odpowiedz pod 
pisaną przez zastępcę lekarza wo¬ 
jewódzkiego, dr Romana Jankie¬ 
wicza, której fragmenty przytacza¬ 
my: „Ob. Władysława Michalska 
zajmuje jedno pomieszczenie nie 
spełniające podstawowych wy¬ 
mogów użytkowych (wilgoć, brak 
światła, wody, źródła ogrzewcze¬ 
go). Budynek wymaga natych¬ 
miastowego remontu. Urząd 
w Starej Kamienicy nie 
posiada aktualnie możliwości 
przydziału innego pomieszczenia 
ze względu na całkowity brak wol¬ 
nych lokali na terenie gminy. Uzy¬ 
skaliśmy jednak zapewnienie, że 
istnieje możliwość przeprowadze¬ 


nia niezwłocznego remontu w po¬ 
mieszczeniu Ob. Michalskiej pod 
warunkiem opuszczenia lokalu na 
okres jego wykonania. Ze względu 
na to, że Urząd Gminny nie może 
zapewnić pomieszczenia zastęp¬ 
czego, w dniu 1, 04.br. Ob. Michal¬ 
ska została umieszczona na Od¬ 
dziale Geriatrycznym Wojewódz¬ 
kiego Szpitala Zespolonego w Peł¬ 
kowie, gdzie będzie przebywać do 
chwili zakończenia remontu, Ob, 
W. Michalska posiada córkę, która 
mieszka w CSRS i nie utrzymuje 
z matką żadnego kontaktu. Wobec 
tego, że Ob. Michalska nie nabyta 
uprawnień rentowych. Urząd 
Gminny w Starej Kamienicy udzie¬ 
lił jej zasiłku stałego w kwocie 
1,840 zl miesięcznie oraz została 
objęta innymi dodatkowymi 
świadczeniami z tytułu pomocy 
społecznej," 

Wydziałowi Zdrowia i Opieki 
Społecznej w Jeleniej Górze 
w imieniu Beaty i redakcji„Świata 
Młodych" dziękujemy za rzetelną 
pomoc i opiekę udzieloną schoro¬ 
wanej i samotnej osobie. 

Redakcja 


Harcerze zakończyli już tegoroczny 
XI! Turniej Wiedzy Obywatelskiej, W ra¬ 
mach zadań turniejowych młodzież za¬ 
poznała się z możliwościami zdobycia 
ciekawych zawodów, poszerzyła też 
własną wiedzę i pożytecznie wykorzys¬ 
tała swoje zainteresowania. 

Harcerze śląscy podsumowali TWG 
podczas imprezy w Ośrodku Harcerskim 
Katowickiej Chorągwi ZHP, Organizato¬ 
rzy przygotowali dla biorących w niej 
udział wiele atrakcji. M. in. harcerzy od¬ 
wiedzili pracownicy śląskiego ZOO, 
przywożąc ze sobą niedźwiadka. Nieco¬ 
dzienny gość - co widać na zdjęciu - 
dobrze się czuł w objęciach dzieci. 

Hobbiści zaprezentowali własne zbio- 
ry. Najbardziej ciekawiły foldery samo¬ 
chodów wie! u zachodnich fi rm, 1 nie ma 
się czemu dziwić, który bowiem z chłop¬ 
ców przejdzie obojętnie obok najnow¬ 
szego modelu Mercedesa czy Toyoty? 
O zawrót głowy mogła też przyprawić 
mnogość starych monet i banknotów. 
Okazało się, że numizmatyką zajmuje 
się wielu harcerzy. 

Również ludowe instrumenty beski¬ 
dzkie, prezentowane przez harcerzyzze- 
społu Józefa Brody z Istebnej, wzbudziły 
duże zainteresowanie. Tym bardziej że 
stworzyły uczestnikom imprezy okazję 
do spontanicznego pląsu, Ekk) 

Fot. Zb. Bisanz 


—WODA— 
W PALIWIE 
STATKÓW 
ŹRÓDŁEM 
OSZCZĘDNOŚCI 


SZCZECIN (PAP). Zespół na¬ 
ukowców z Instytutu Technicz¬ 
nej Eksploatacji Siłowni Okrę¬ 
towych szczecińskiej Wyższej 
Szkoły Morskiej, kierowany 
przez doc. dr hab, Sławomira 
Hulanickiego zakończył prowa¬ 
dzone od kilku.lat w skali labo¬ 
ratoryjnej badania nad możli¬ 
wościami oszczędniejszego 
stosowania na statkach paliw 
ropopochodnych. Zespół 
szczecińskich naukowców udo¬ 
wodnił, iż woda w dużym roz¬ 
drobnieniu dodawana do pali¬ 
wa usprawnia I ulepsza proces 
spalania. Jak obliczono, można 
w ten sposób zaoszczędzić od 3 
do 5 proc. paliwa zużywanego 
przez statek, a są takie jednost¬ 
ki, którym w ciągu 24 godzin 
potrzeba ponad 100ton paliwa. 
Podjęto przygotowania do 
prób eksploatacyjnych, które 
potwierdzą przydatność paliwa 
o zmienionej strukturze, (tok) 
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0 . DO SKUTKU! 
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Cześć! Witem człon ko w Ligi 
Reporterów oraz wszystkich alo 
ftywnie uczestniczących w dys¬ 
kusji na temat GDYBY ODE MNIE 
ZALEŻAŁO. 

Wasze korespondencje druko¬ 
wane w „Świecie Młodych" do¬ 
tknęły problemów nie tylko ogól¬ 
nych, których natychmiast napra¬ 
wić się nie da, ate też spraw bar¬ 
dzo konkretnych. Chodzi o to, by 
zamieszczone w gazecie listy by¬ 
ły nie tylko zauważone przez czy- 
tefników, ale przyniosły konkret¬ 
ny efekt, odniosły skutek. 
Publicznie w gazecie wytknięty 
przez Was nieporządek, marno¬ 
trawstwo, niegospodarność-je¬ 
śli trwają nadal - nie mogą prze¬ 
stać Was interesować! 

Liczę na Wasz nieugięty upór 
i proponuję: 

• Jeśli skutek jest żaden po 
opublikowaniu Waszego listu 
w „Świeci e Młodych" - przypuść¬ 
cie atak do gazety najbardziej po¬ 
pularnej na Waszym terenie! 

• Nie możecie przegrywać 
w słusznej sprawie! 

• Liga Reporterów i jej człon¬ 
kowie muszą działać skutecznie! 

Dziś zamieszczam kilka wypo¬ 
wiedzi, jakie na rzucone przeze 
mnie hasło SKUTEK nadeszły do 
redakcji. 

Szef Ligi Reporterów 
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Przesyłam Ci, Szefie, serdeczne po¬ 
zdrowienia wraz z powiewem wiosenne¬ 
go wiatru. Zauważyłam, że ogłosiłeś no¬ 
wy temat pt. „SKUTEK", przeznaczony 
dla tych, którzy już debiutowa If na łamach 
„Świata Młodych"'. Ponieważ i ja do nich 
należę, chcę się wypowiedzieć na ten 
temat. 

W 35 numerze „Świata Młodych" 
przedstawiłam sprawę kanału Ulgi 
w Opolu pt „Kanał brudu"/Muszę przy¬ 
znać, że ten list „poruszył" wielu miesz¬ 
kańców Opola, ale mimo wszystko dalej 
nic się nie dzieje. Bal nawet jest jeszcze 
gorzej, chociaż powinno być lepiej. No, bo 
co z tego, że kilka osób powiedziało: 
„Ktoś bardzo mądrze zrobił, że o tym 
napisał bo ten kanał to wprost skandal!" 
Nikt jednak nte „wziął się" do roboty. To 
jest naprawdę bardzo smutna sprawa. 
Zawsze, gdy przejeżdżam koło niego au¬ 
tobusem lub idę, to widok jest ten sam: 
istne śmietnisko. Już nie tylko w wodzie, 
ale również wokół całego kanału! Po po¬ 
wierzchni wody pływają puszki, butelki 
itp., no a resztę opisałam w liście wydru¬ 
kowanym w 35 numerze „ŚM"". Aż mi się 
włosy jeżą na głowie i całe moje ciało 
pokrywa gęsia skórka, gdy pomyślę, że 
latem znowu będą się tam kąpać ludzie 
(no bo niby gdzie indziej?}. 

Uczennica z VI klasy 
Opole 

r 

Dobre 
i to! 

Byłam autorką listu pt. „Poniszczyli, 
pobrudzili"'. Pragnę opisać jaki jest efekt 
tego listu. Otóż klub {lub jak wolicie: ka¬ 
wiarnia} jest już otwarty, ale sprzęt jest 
zniszczony, a na ścianach nadal widnieją 
„podpisy" 1 „wizerunki"", Do tej kawiarni 
młodzież już nie przychodzi, bo tam sprze¬ 
dają tylko colę, lub wodę mineralną 
i w budynku nie można palić. Młodzież to 
by chyba chciała, aby tam sprzedawali 
wódkę i piwo, i aby można.było tam 
palić... 

Otworzono także bibliotekę, fryzjera 
i krawiectwo, ale ludzie chodzą tylko do 
biblioteki, a do fryzjera i krawca nie, gdyż 
brzydko tam strzyżą i szyją, Taki więc jest * 
skutek mojego listu, ale dobre i to. 

Bernarda Szypszak (11 lat) 

Sieniawka 


Dyskusja 
wokół sprawy - 
to też wiele | 

Ogólnie mogę powiedzieć, że moje ko¬ 
respondencje spotkały się ze sporym od¬ 
dźwiękiem, ale raczej nie przyniosły kon¬ 
kretnych efektów. Wierzę jednak głęboko, 
że wiele naszych wypowiedzi trafiło do 
rozsądku gospodarzy wsi, miast, miaste¬ 
czek, osiedli, obiektów, do ludzi odpowie¬ 
dzialnych za wychowanie młodego poko¬ 
lenia. 

Skutkiem mojej wypowiedzi „Bez różo¬ 
wych okularów" (nr 12 „ŚM" pisałem też 
na len temat wyjaśnienie nr 34, „ŚM" pt. 
„Baru piwnego... ciąg dalszy") - była z je¬ 
dnej strony akceptacja i pochwała (o dzi¬ 
wo !}, a z drugiej dyrekcja Zbiorczej Szkoły 
Gminnej poczuła się obrażona i wyraziła 
stanowczy sprzeciw wobec stwierdzenia, 
że nic nie robiła w celu zlikwidowania 
„Baru piwnego", tłumacząc m.in. tym, że 
było wysyłane pismo do województwa 
[zastrzegam się, że wiem tytko o jednej 
interwencji}. Jeśli tych interwencji było 
więcej, to proszę je udokumentować po¬ 
przez redakcję „Świata Młodych"'. Jed¬ 
nak, choć jestem skory do przyznania się 
do błędu, nawet oficjalnie na łamach 
„ŚM" to. mimo wszystko, nasuwają mi 
się pytania: Gdzie była dyrekcja przez 
szereg lat, gdy „knajpa" znakomicie pro¬ 
sperowała? Czy może dyrekcja interwe¬ 
niowała co roku, tylko jakoś efektów nie 
było widać,..? Czy pan dyrektor uważa, że 
zrobił wszystko, co było w jego mocy (a 
chodzi tutaj o interes wychowanków)? 
Szkoła jest, tak jak I internat, „drugim 
domem", wychowuje. Nie można od na¬ 
stolatków wymagać, aby miały silną wolę 
i twardy charakter. 

Apeluję do sumienia wszystkich wy¬ 
chowawców, aby walczyli o to, by uczeń 
wyrastał w warunkach, które będą miały 
korzystny wpływ na jego osobowość. Do¬ 
wodem na to, że dyrekcja prawie nic nie 
robiła w celu likwidacji „knajpy" jest fakt, 
że bar dzisiaj działa, bo moim zdaniem, 
ograniczenie ilości wydawanego alkoho¬ 
lu (w tym przypadku piwa} jest zabiegiem 
niewiele wnoszącym do całości sprawy. 
Pozostaje kwestia umiejscowienia obiek¬ 
tu, a to-pragnę przypomnieć-jest objęte 
odpowiednią ustawą (odległość „knaj¬ 
py", sklepu monopolowego, czy w ogóle 
z alkoholem, restauracji - od szkoły}. Idyl¬ 
lą byłoby, gdyby droga dzieci wracają¬ 
cych ze szkoły nie przebiegała obok budki 
z piwem, co w naszych polskich warun¬ 
kach na razie nie jest możliwe, choćostab 
nio robi się wiele w tym kierunku. Rozpi¬ 
sałem się o tej sprawie, gdyż chodziłem 
do tej szkoły i wiem, jaki wpływ m.in. 
wywarł na mnie „cień" - „Baru piwne¬ 
go", tylko o tym nikt z nauczycieli nie chce 
pamiętać. Pamięta się tylko o tym, co 
wychodziło mi najgorzej. 


Wbrew wszelkim opiniom, niekorzyst¬ 
nym dla mnie i dla mojej przeszłości ze 
szkoły podstawowej, szanowałem i sza¬ 
nuję nadal wszystkich nauczycieli, łącznie 
z dyrektorem. To, ze napisałem prawdę 
wcale nie jest brakiem szacunku, proszę 
tego tak nie traktować! 

Inne moje wypowiedzi nie przyniosły 
większych skutków, ale na pewno spowo¬ 
dowały dyskusję wśród młodzieży, a to 
już wiele. 

STANISŁAW DŁUSKI 
członek Ligi Reporterów 
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W jednej z moich korespondencji wy¬ 
drukowanej na łamach „Świata Mło¬ 
dych"" przedstawiłem sytuację w szkole 
na lekcjach wychowania obywatelskiego 
i przygotowania do życia w rodzinie pt. 
„Nie wykorzystane lekcje"". 

Z dalszej mojej obserwacji wynika, że 
nie tylko nauczyciele ale i my - uczniowie 
- jesteśmy winni istniejącego stanu rze¬ 
czy. Jakakolwiek oznaka inwencji ze stro¬ 
ny nauczyciela budzi w nas niechęć. Jeżeli 
jednak wychowawca narzuci temat do 
opracowania uczniowi, to ten przygotuje 
go „od ręki" Zrozumiałą rzeczą wtedy 
jest, że w czasie referowania tematu 
uczniowie nfc nie wiedzą, gdyż wcale go 
nie słuchają. Jeżeli uczeń (co zdarza się 
bardzo rzadko, a ja właśnie tak postąpi¬ 
łem w celach eksperymentalnych) zapro¬ 
ponuje opracowanie jakiegoś aktualnego 
tematu, to wśród swych kolegów znajdą 
się tacy, którzy wydadzą pod jego adre¬ 
sem kilka złośliwych komentarzy. Dlatego 
też chętni do podzielenia się swymi uwa¬ 
gami z resztą klasy wolą milczeć niż nara¬ 
żać się na miano „lizusów". 


Robert Łoś (16 lat} 
Rys. Marek Trojanowski 
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„Zbliżają się moje urodziny. Ze względu na Warunki 
mieszkaniowe chcę zaprosić tylko 3—4 najbliższe przyja¬ 
ciółki. Poradźcie co robić, aby nie było nudno tak, jak 
w ubiegłym roku""-pisze Czternastolatka z Katowic, Anita 
z Warszawy prosi o propozycję wypełnienia czasu podczas 
przyjęcia urodzinowego. Gośka z Gdyni pyta: kogo zapro¬ 
sić na urodziny - czy samych chłopców, czy same dziew¬ 
czyny? 

Gospodarz powinien grubo przed terminem uroczystoś¬ 
ci zrobić listę osób zaproszonych, biorąc oczywiście pod 
uwagę warunki mieszkaniowe. Na liście należy umieścić 
przede wszystkim tych, których się lubi. Mogą to być 
koledzy z klasy, jak i rodzina czy sąsledzi. Gosi radziłabym, 
aby zaprosiła 3 chłopców, i dziewczęta, ale żeby dokonała 
starannego wyboru, kto z nich potrafi się dobrze bawić. 
Drugim warunkiem udanego przyjęcia jest dbający o wszy¬ 
stkich i wszystko gospodarz. Trzecim - odpowiednie wypeł¬ 
nienie czasu przeznaczonego na przyjęcie. A więc rozmo¬ 
wy, ploteczki, kawały, tańce, wspomnienia z wakacji (slaj¬ 
dy, zdjęcia - uwaga! nie wszyscy to lubią) i wspólne 
zabawy, 

PRZYPOMINAMY KILKA 

• Jeżeli nie wszyscy się znają, „przełamanie murów"" 
ułatwia zabawa pt, „poznanie". Na hasło gospodarza każdy 
jednocześnie wymienia imię, nazwisko, ile ma lat, ulicę, na 
której mieszka itp, Jest jedno wielkie nakładanie się gło¬ 
sów, nikt w dalszym ciągu nic nie wie, ale jest tak dużo 
śmiechu, że wszystkim się wydaje, iż znają się od dawna, 

• Na środku pokoju stawiamy dwa krzesła w odległości 
wyciągniętej ręki, na nich sadzamy dwu delikwentów, dając 


im do ręki miseczki z budyniem lub kisielem oraz łyżki, Mają 
nawzajem się nakarmić, ale z zawiązanymi oczami. Dwie 
uwagi: dbać o dywan! (można wyłożyć gazetami) i nie 
obrażać się za pobrudzoną bluzkę. 

• Każdy dostaje przygotowaną poprzednio przez gospo¬ 
dynię kartkę papieru i ołówek (długopis, flamastry), zadanie 
brzmi; rysujemy postać (człowieka, czy zwierzęcia) poczy¬ 
nając od głowy. Każdy rysuje fragment, zawija kartkę od 
góry, aby nie było widać co narysował i wymiana kartek 
następuje parokrotnie aż do zakończenia rysunku. Zobaczy¬ 
cie ile śmiechu jest po rozwinięciu tych kartek, jak np, 
zobaczycie głowę człowieka z dziobem bociana, tułowiem 
słonia i nogami jamnika. 

• Na zakończenie wieczoru miłym akcentem jest przygo¬ 
towanie przez gospodynię jakiegoś drobnego upominku 
dla jednego z gości (np. zapinki do włosów). Gospodyni 
chowa drobiazg w pokoju, w którym odbywa się przyjęcie 
i na zasadzie „ciepło - zimno" goście szukają. Znalazca 
zostaje właścicielem. Jeśl i spinkę do włosów znajdzie chło¬ 
pak, zabawę można przedłużyć: koło z gości kręci się 
w prawo, znalazca z zawiązanymi oczami pośrodku w lewo 
w takt muzyki. W momencie przerwania melodii, wszyscy 
się zatrzymują, znalazca wpina spinkę we włosy jednej 
osobie, Gdy znowu trafi na chłopca, zabawę powtarzamy. 

I jeszcze jedna uwaga: jeżeli chcesz powiększyć zbiór 
zabaw, studiuj dokładnie i systematycznie, nawet jeśli nie 
należysz do harcerstwa, sobotnie odcinki „Zastęp - zbiór¬ 
ka"", znajdziesz tam takie zabawy, które można przystoso¬ 
wać i do domowych przyjęć, 

M. Wierzcholska 



Sposób na Katarzynę 

Chodzę do szkoły podstawowej 
w Gdańsku, jestem jedną z najiep- 
szych uczennic. Kaśka, koleżanka 
z klasy, rywalizuje ze mną w nauce. 
Jednak nie jest to zdrowa rywaliza¬ 
cja. Kiedy Kaśka otrzyma słabszy 
Stopień ode mnie, obraża się na 
cały świat i wygaduje o mnie różne - 
bzdury. Koleżanki wierzą jej. a ja 
nie umiem temu zaradzić. Nie chcę 
Wygadywać o niej niemądrych rze¬ 
czy, nie chcę nikogo na nią napusz¬ 
czać, Kiedy Kaśka jest nieobecna 
w szkole wszyscy są weselsi nie ma 
kłótni na lekcjach. Nawet przyja¬ 
ciółki Katarzyny są zupełnie inne: 
milsze i mądrzejsze, jakby je Ktoś 
odczarował. Mam nadzieję, że czy¬ 
telnicy podpowiedzą mi, jak można 
wpłynąć na postępowanie Kaśki, 

Ewa Z, 


Nasza szkoła przyjmie 
imię Henryka Sienkiewicza. 

W związku z tą ważną dla 
nas uroczystością prosimy 
o kontakt samorządy szkół 
noszące imię naszego wiel¬ 
kiego pisarza. Samorząd 
Szkolny Szic PodsL nr 3, ul 
9 Maja 8; Gfr-200 Żary, ifeL 
38-45. 

_ 

Nauczyciele 
faworyzują Beatę 

W Vi klasie przyszła do nas Beata, 
córka nowego dyrektora naszej 
szkoły. Do czasu jej przyjścia nasza 
klasa była najlepszą pod względem 
ocen, sprawowania, czytelnictwa 
t oszczędzania, a co najważniejsze 
była ograna. Odkąd Beata pojawiła 
się w naszym gronie nauczyciele 
uznają tylko ją. Ciągle stawiają ją 
nam za przykład. Bez względu na to 
czy jej praca domowa jest zrobiona 
dobrze czy źle, Beata zawsze otrzy¬ 
muje oceny bardzo dobre. Niedaw¬ 
no pani od matematyki oznajmiła, 
że za każdy błąd będzie obniżała 
nam ocenę n jeden stopień Okaza¬ 
ło się, że zasada ta obejmuje nas 
wszystkich z wyjątkiem Beaty. 
W czasie rozwiązywania zadania 
popełniła ona 3 błędy, a pani b^ 
wahania postawiła jej w dzienniku 
oiątkę. Na przerwie zastanawialiś¬ 
my słę nad tym, czy Beata jest lepsza 
od i dlaczego dostała piątkę, 
która w^rafe jej się nie należała. Do¬ 
szliśmy downioSKu, że nauczyciele 
nie oceniają nas sprawiedliwie za to 
co umiemy, ale stawiają nam ocen) 
według stanowisk naszych rodzi¬ 
ców. lesteśmy oburzeni i coraz bar¬ 
dziej nie lubimy Beaty, Nie myślcie, 
że uważamy, iż to ona jest winna. 
Wiemy, że winę ponoszą nauczy¬ 
ciele faworyzujący Beatę. To do 
nich mamy pretensje o to, że prze¬ 
staliśmy być zgraną klasą, straciliś¬ 
my chęć do nauki i nie lubimy Bea¬ 
ty. Bardzo chcielibyśmy, aby nau¬ 
czyciele to zrozumieli. 

,,Aneri" 

Zależy mi, 
by się zmienił 

Jestem uczennicą VIi klasy. Uczę 
się bardzo dobrze. W mojej klasie 
jest chłopak, który mi się podoba. 
Niestety, jest on najsłabszym 
uczniem: wszystko lekceważy, wa- 
garuję, pali papierosy. Rozmawia¬ 
łam z nim i prosiłam, żeby wziął się 
w garść, ale on, jak książę, nawę! 
palcem nie kiwnął. Wiem, że to 
starsi koledzy mają na niego aż tak 
zły wpływ, jak mogę temu zaradzić? 
Może ktoś z Czytelników znalazł 
sposób na takiego, któremu nic się 
nie chce? 

Małgosia z Katowic 





































W kilkuosobowej sali szpitalnej 
dwaj chłopcy wpatrzeni w mały 
ekranik przenośnego aparatu 
oglądają telewizję. Starszy był niedawno 
operowany, Mogą, podobna do białej bel¬ 
ki, wysuwa się spod przykrycia- To ona 
była przedmiotem chirurgicznej interwe¬ 
ncji 

- Musisz leżeć? - moje pytanie nie 
brzmi zbyt mądrze... 

-- Tak - odpowiada chłopak, ale wyraź¬ 
nie nie chce r aby się nad nim użalać. 
„Tak" jest potwierdzeniem faktu oczywis¬ 
tego, niczym więcej. Poleży, jak trzeba 
będzie, nawet długo poleży. Boli? Dostał 
coś przeciwbólowego,.. Wielu pacjentów 
tego oddziału “ małych dzieci i tych w wie¬ 
ku szkolnym - musi leżeć, Czasami parę 
tygodni, niekiedy dłużej i po kilka razy, 

Do wizyty w tym szpitalu skłonił mnie 
list jaki przyszedł do Ligi Reporterów na 
temat „Gdyby ode mnie zależało". Za¬ 
warte w nim zarzuty były poważne. Doty¬ 
czyły braku higieny i niemiłego stosunku 
pielęgniarek do dzieci. Bardzo nas ten list 


zmartwił... Dwukrotnie byłam w szpitalu. 
Rozmawiałam, patrzyłam. Starałam się 
o jak najbardziej obiektywną ocenę. 

W szpitalnej sali nie pachnie świeżoś¬ 
cią^ Chyba należałoby przewietrzyć? 
A właściwie dlaczego w szpitalu nie pa¬ 
chnie przyjemnie? „Czystość nie ma nie¬ 
miłego zapachu" - myślę. Sądzę też, że 
pewnie pogodziliśmy się ze specyficzną 
szpitalną wonią, przywykliśmy, że pro¬ 
blem higieny można traktować dość po¬ 
wierzchownie, nie ona jest najważniej¬ 
sza. Kiedy więc trafi się pacjent, któremu 
się marzy „kliniczna" czystość - trakto¬ 
wany jest jak odmieniec. „Ale ma wyma¬ 
gania!"... 

P rzez oszkloną ścianę, która dzieli szpi¬ 
talne pokoje widać małe łóżeczka, 
tam ieżą najmłodsi. Właśnie nad jed¬ 
nym z nich dostrzegam pielęgniarkę. 
W ręku trzyma butelkę ze smoczkiem, jest 
pora karmienia dzieci. Korytarz, na który 
wychodzę jęst dość pusty o tej popołud¬ 
niowej godzinie. Odwiedzin tu nie ma, 
z tabunami matek byłoby trudno, wszyst¬ 



kim dzieciom należy się jednakowa, do¬ 
bra opieka; wiele jest z daleka. Pacjentów 
zostało niedużo, przyjęcia zostały wstrzy¬ 
mane z powodu odry. 

W pobliżu okna przy drzwiach do za¬ 
mkniętej świetlicy fzamyka się ją ze 
względu na kolorowy telewizor, który stoi 
nisko, może być uszkodzony, gdy pomie¬ 
szczenie pozostaje bez opieki}, siedzi przy 
stoliku dwoje dzieci. Mają lekcję matema¬ 
tyki. 

- No, powiedz pani, co przerabiamy? - 
Młoda, sympatyczna nauczycielka w oku¬ 
larach zwraca się do dziewczynki siedzą- 

■•i 

cej w fotelu na kółkach. 

- Figury geometryczne - słyszę. Do¬ 
wiaduję się, że dziewczynka przerabia 
program trzeciej klasy. Kiedy wyjdzie ze 
szpitala, nie będzie miała zaległości w na¬ 
uce, Stara się o to grono nauczycielskie 
z działającej na terenie szpitala szkoły. 
Lekcje prowadzone w tych warunkach są 
na pewno niełatwe, aie równocześnie peł¬ 
nią rolę odskoczni, są urozmaiceniem 
w monotonnie płynących dniach. 


Trzymając się specjalnego urządzenia 
sunie szybko korytarzem dwunastolatka. 
Rozmawiamy, mówi mi, że bardzo się 
przez cztery miesiące pobytu w szpitalu 
przyzwyczaiła; dobrze jej tu. Nie może się 
jednak doczekać dnia, w którym przyje- 
dzie po nią mama. Tyle dni nie była już na 
świeżym powietrzu,.. Całe cztery miesią¬ 
ce! Kiedy spotykam ją parę dni później 
w czasie mojej drugiej wizyty na oddzia¬ 
le, dziewczynka już nte posługuje się po¬ 
ręczą na kółkach, trochę jeszcze utyka. 
Operacja bardzo pomogła, do szpitala 
dziecko przyszło o kulach... Teraz będzie 
jeździć na rowerze. 

- Pan docent mi kazał! - chwali się - 
i odnoszę wrażenie, ze ten doktor dużo dla 
niej znaczy. A gdy przechodzi obok nas 
pani od rehabilitacji, dziewczynka zapew¬ 
nia ją gorąco; 

- Będę ćwiczyć, pani magister, będę.’ 
Drży z niecierpliwości czekając na powrót 
mamy, która załatwia papierki w adminis¬ 
tracji. Tak jej już pilno na to powietrze. 
Zapytana o szkołę mówi, że nie będzie 
miała kłopotów, bo tu przerabiała mate¬ 
riał. 

T ak to właśnie jest. Szpital i szkoła, 
operacje, nauka chodzenia i matema¬ 
tyki, Nauczycielki ze szkoły też cho¬ 
dzą w białych fartuchach, czasami też 
podają basen. Lekcje prowadzą biegając 
z sali do sali. Tu siódma klasa-tam piąta. 
Tu dzieciak leży na wyciągu, a ten może 
korzystać z fotela na kółkach".. Broń Boże, 
nie użalają się nad tymi dziećmi, które na 
specjalnym stoliczku przystawionym do 
łóżka rozwiązują zadania, piszą wypraco¬ 
wania z polskiego. Nie użalają się, bo 
cierpiącemu dziecku należy się szacunek. 
A szacunek nie wyraża się litością. 

Muszą wiedzieć, kiedy można wyma¬ 
gać większej aktywności w nauce. Kto się 
po prostu wymiguje, kto tego dnia na¬ 
prawdę żle się czuje. Lubią swoją pracę. 

Nie udało mi się wygrać batalii o lamp¬ 
ki przy łóżkach, a przecież wiedzą jak żle 
się uczyć przy górnym świetle w szare 
zimowe i jesienne dni. Szpital za klika 
miesięcy będzie przekazany do remontu 
- okazja, by zainstalować dodatkowe 
oświetlenie. Może więc i dzwonki przy 
łóżkach starszych dzieci będą doprowa¬ 


dzone? 

Bo dzwonków nie ma. Trzeba wołać. 
Czasem trzeba wołać głośno, gdyż pokój 
pielęgniarek i ich ulubiony kącik za firan¬ 


ką jest na samym końcu korytarza. Cza¬ 
sami lubią sobie w nim posiedzieć, poga¬ 
dać, popić kawę lub herbatę. Tak sobie 
uprzyjemniają życie „w pracy". Za moim 
drugim pobytem w szpitalu miałam moż¬ 
ność zaobserwować, że drugie śniadanie 
czy toż pogawędka przy herbacie trwała 
istotnie bardzo długoI Jakoś żadnej 
z sióstr nie było widać na korytarzu. 
A może któreś dziecko czegoś potrzebo¬ 
wało? Trudno sądzić... Wołania nie sły¬ 
szałam, to fakt. 

J edna z pielęgniarek przyznała, że mi¬ 
mo Iż na ten oddział pielęgniarki do¬ 
biera się szczególnie starannie, wiaśr 
nie dlatego, że mają opiekować się 
dziećmi - trafiają osoby, które po pew¬ 
nym czasie sprawiają wrażenie,.* zawie¬ 
dzionych. Praca poi eg a tu przede wszyst¬ 
kim na zabiegach pielęgnacyjnych. Zaję¬ 
cia te są monotonne, wymagają cierpli¬ 
wości, a nie dostarczają satysfakcji. Nic 
się poza tym nie dzieje. O, na bloku ope¬ 
racyjnym jest inaczej... 

Co mówią lekarze? Bronią pielęgniarek, 
nie wierzą, że to może być prawda \ Są 
idealistami czy nie chcą psuć atmosfery 
w swoim miejscu pracy? Ale najważniej¬ 
sze są jednak dzieci. Kto był w szpitalu ten 
wie, że przed obchodem lekarskim jest 
pełna „gala". Przetarte podłogi, popra¬ 
wione posłania. Jak.się jest szarym pa¬ 
cjentem, to niekiedy się myśli, że szpital 
jest trochę na pokaz, dla lekarzy właśnie. 
Ale po południu i wieczorem życie toczy 
się nieco inaczej. A gdy się leży nierucho¬ 
mo czasem się coś wyleje, coś upadnie, 
pokruszy się. Jak się jest dzieckiem, moż¬ 
na nawet zrobić coś niemądrego, coś ta¬ 
kiego z nudów przyjdzie do głowy...' 

A ten list, który przyszedł do naszej 
redakcji? Czy dziecko, które list 
wysłało ma wyjątkowe wymaga¬ 
nia? A może jest po prostu bardzo bys¬ 
trym obserwatorem? Takich bystrych 
„naprawiaczy" nie bardzo się kocha, 
sprawiają kłopoty, są męczący. Zamiast 
$ię dostosować do tego co jest - stawiają 
zarzuty, piszą skarżąc, że pielęgniarki nie¬ 
właściwie się odnoszą. 

Mimo całego obiektywizmu o jaki się 
starałam nie mogę się opędzić od myśli, 
że jednak autor tego listu ma rację.,, 

ANNA GRZYBOWIĘCKA 
Rys, Marek Trojanowski 




„... Deszcz wciąż pada. Ale nawet on nie przeszkadza wspaniale 
wyszkolonym reprezentantom Sokółki. Juz w 9 minucie spotkania 
Bogdan Krzysztof egzekwuje rzut rożny. Do celnie adresowanej 
pitki wyskakuje Wojtek Dąbała i umieszcza ją w siatce piotrkow¬ 
skiego „Kosmosu". Doping na trybunach się wzmaga : Po chwili, 
za sprawą tego samego zawodnika, jest 2:0. Zaraz potem Wojtek 
piękną główką uzyskuje trzeciego gola. „Sokoliki" niemal całkowi¬ 
cie opanowały płytę boiska . Zdumiewa ich prędkość, ideafne 
dośrodkowania , wprost kapitalne wyszkolenie indywidualne i sku¬ 
teczna gra zespołowa.,." 

Tak pisaliśmy cztery lata temu o harcerskiej drużynie piłkarskiej 
„Sokoliki" z Sokółki. Dwukrotny zdobywca pucharu „Świata Mło¬ 
dych", mistrz Polski w rozgrywkach szkolnych drużyn, zadziwiał 
nie tylko na krajowych boiskach. Równie dobrze spisywał się 
w spotkaniach międzynarodowych; sokolscy chłopcy gromili ry¬ 
wali na Węgrzech, w NRD i we Francji, Znakomita passa sukcesów 


Jerzy Kie packi ze swoją drużyną w czasie największych sukcesów 
„ Sokolików" 
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trwała dość długo. Rzecz jasna, że skład zespołu wciąż ulegał 
zmianom. Na miejsce starszych piłkarzy, którzy opuszczali mury 
„podstawówek", przychodzili młodsi. Trener Jerzy Klepacki za¬ 
wsze potrafił „zmontować" równie mocny i rozumiejący Się skład - 
Żadnej fuszerki i korzystania z obcych sił nie uznawał. W Sokółce aż 
nadto miał chętnych do gry, wśród których znajdował prawdziwie 
piłkarskie diamenty. Wystarczyło je precyzyjnie wyszlifować. Kle¬ 
packi potrafił to robić tak dobrze, że jaśniały pełnym blaskiem. Nic 
więc dziwnego, że o jego wychowanków zabiegały nie tylko 
drużyny Białostocczyzny, ale kluby polskiej ekstraklasy. „Firma" 
Ktepackiego funkcjonowała ku zadowoleniu całego miasta. I nagie 
upadła. 

Złożyło się na to wiele przyczyn. Najważniejsza chyba jest ta, że 
zlikwidowane zostały ogólnokrajowe rozgrywki o puchar SZS. 
Nieopatrzna I chyba do końca nieprzemyślana decyzja położyła na 
łopatki dobrze dotąd rozwijający się szkolny futbol (z tych samych 
powodów legły i pozostałe gry zespołowe), „Sokoliki" nie mają 
przeciw komu występować i o co walczyć. Podobnie.jak setki 
innych zespołów, zawiesiły buty na kołku. Napotkali zresztą na 
jeszcze jedną przeszkodę; miejscowe władze absolutnie przestały 
się nimi interesować. Zabrakło pieniędzy już nie tylko na wyjazdo¬ 
we mecze, aie nawet na stroje. Bezpośredni opiekunowie chłop¬ 
ców próbowali przeciwdziałaćzaistniałej sytuacji, ale osamotnieni 
w swoich poczynaniach zbyt wiele 2robić nie mogli. A ponieważ 
Jerzy Klepacki prowizorki raczej nie lubi - rozstał się z drużyną, 
trenuje seniorów, własnych wychowanków: Wojtka Dąbatę, Cześ¬ 
ka Kozioła, Jarka Dowgierta i nnych. Siłą rzeczy „Sokoliki" nie tyl 
ko obniżyły lot, ale zupełnie przestały pokazywać się na boiskach, 
Najmocniejszy bodajże w kraju szkolny zespół przestał Istnieć, 

Na szczęście nie trwało to zbyt długo; chłopcy chcieli grać, 
kontynuować tradycje drużyny* Znalazł się też człowiek, który 
podjął się ich trenować. Ję$t nim pan Romuald Grynczel były 
zawodnik miejscowego klubu. Ma pod swoją opieką ponad dwu¬ 
dziestu trzynastolatków, W większości są oni uczniami „jedynki". 
Z tego też powodu wydaje nam się, że właśnie ta szkoła i jej 
dyrekcja powinny koordynować wszelkie poczynania związane 
z odbudową piłkarskiego zespołu. Nie chodzi tu o koordynowanie 
pracy nowego trenera (z tego co wiemy - Romualdowi Grynczelo- 
wi można zaufać), ale o ścisłą z nim współpracę, o znalezienie 
mecenasów drużyny. Sądzimy, że w poruszanej przez nas sprawie 
sporo do powiedzenia będzie miał Józef Zalewski, miejscowy 
inspektor oświaty i Eugeniusz Żuk - szef zarządu gminnego SZS, 

Prowadzony przez Romualda Grynczela zespół już wiele umie. 
Wojtek Bizluk, Robert Lubpwski, Olek Murtazajew, Waldek Stec- 


kiewicz, Darek Maksi mczuk - oto trzon coraz bardziej rozumiejącej: 
się jedenastki Chłopcy występują w rozgrywkach trampkarzy 
białostockiego 02PN. Ich głównymi rywalami są zespoły stolicy 
województwa: „Włókniarz", „Gwardia" i „Jagiellonie". Skazane 
na porażki „Sokoliki",., przewodzą w tabeli. 

Są jednak przez niektórych w dalszym ciągu traktowani po 
macoszemu, 8o jak inaczej można nazwać decyzję szefa sokol¬ 
skich stadionów, który nie wpuszcza chłopców na główne boisko. 
Grają swoje mecze na bocznym „klepisku", W unoszącym się 
kurzu trudno dostrzec piłkę, trudno przeprowadzać składną akcję. 
Oglądaliśmy jeden z tych meczów. Był zaprzeczeniem sportu 
w ogóle. A na głównej płycie rośnie z fryzjerską dokładnością 
strzyżona trawka. Na pokaz.,, 

„Sokolikom-" już raz podcięto skrzydła. Teraz, gdy ponownie 
podrywają Się do lotu, może znowu wysokiego, trzeba im pomóc. 
Tę ostatnią uwagę kierujemy do miejscowych władz, (zp) 

Fot. Z. Przy było wski 
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Ponowne budowanie zespołu niemal od podstaw. Romuald Gryń 
czet i bramkarz Robert Łukowski 
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C^ĄG DALSZY ZE STR. 1 

A ndrzej Słodkowski został kierow¬ 
nikiem wyprawy i odpowiadała 
sprawy finansowe i paszporto- 
wo-dewizowe. Miał już w tej dziedzi¬ 
nie spore doświadczenie* Podczas po¬ 
przednich wypraw zwiedził na rowe¬ 
rze całą Europę, a w Lansierv, za ko¬ 
łem polarnym tubylcy powiedzieli mu, 
że jest pierwszym Polakiem, który do¬ 
tarł do nich w ten sposób. 

Andrzej Dyszkiewicz jako student 
Śląskiej Akademii Medycznej odpo¬ 
wiadał za sprawy zdrowia uczestni¬ 
ków wyprawy i wszystko co wiązało 
się z wyżywieniem. Paweł Halama 
opiekował się sprzętem fotograficz¬ 
nym i filmowym* Obaj 2 Andrzejem 
Dyszkiewieżem juz wcześniej podró¬ 
żowali na rowerach po Polsce i krajach 
socjalistycznych. 

Tym razem postanowili z Katowic 
zajechać na rowerach aż do Afryki, 
Dwa i pół miesiąca jazdy, ponad dzie¬ 
sięć tysięcy kilometrów drogi* Tyle 
sobie wyznaczyli w planie. 

Wyruszyli na polskich „Pasatach", 
Na każdy załadowano 35 kg bagażu. 
Odtąd do końca wyprawy mieli miesz¬ 
kać w namiocie, żywić się tym co z so¬ 
bą zabrali I poruszać wyłącznie na ro¬ 
werach. 

rzez Europę przejechali gładko, 
bez większych niespodzianek. 
Przygoda z prawdziwą Afryką za¬ 
częła się w Algierii. 


Zaraz następnego dnia po przyby¬ 
ciu do kraju zaplanowali trasę ponad 
stu kilometrów. O godzinie ósmej ra¬ 
no obóz był już spakowany w sakwach 
a chłopcy dojadając resztę śniadania 
przytraczali bagaże do rowerów. An¬ 
drzej Dyszkiewicz jako kwatermistrz 
i opiekun zdrowia uczestników wypra¬ 
wy zauważył, że we wszystkich pojem¬ 
nikach razem jest około jednego litra 
wody. Starczy tego gdzieś na godzinę 
jazdy. Wczoraj już ktoś o tym mówił 
zanim położyli się spać, ale cóż można 
zrobić jeżeli wokół nie ma żadnej 
studni. 

Andrzej Słodkowski jako kierownik 
wyprawy ponaglał - nie ma co medy¬ 
tować tylko trzeba ruszać, bo w połud¬ 
nie nie ujedziemy. Spojrzał na podrę¬ 
czny termometr - trzydzieści siedem 
stopni w cieniu* Niezła sauna się szy¬ 
kuje - dodał - w drodze napełnimy 
zbiorniczki wodą. 

Tak jak przewidywali, po godzinie 
pedałowania w piekielnym skwarze 
bańki były wysuszone. Jechało się co¬ 
raz ciężej, upał tężał co kwadrans, 
a pół pustynna droga z każdym kilome¬ 
trem pogarszała się. Wpadli na po¬ 
mysł, żeby usiąść przy drodze i zacze¬ 
kać aż podjadzie jakiś pojazd i zlituje 
się ktoś nad spragnionymi - poczęstu¬ 
je wodą. Postawili rowery na boku 
i usiedli. Przez całą drogę nie minął ich 
żaden pojazd. Tędy - żartowali - chy¬ 
ba tylko diabły pustynne chodzą. 


I wywołali go. Zaraz po tym, na 
stożku wysokiego trójkąta pustynnej 
drogi zauważyli tuman kurzu. - Chyba 
jedzie jakieś auto - powiedział Paweł 
i pierwszy się zerwał* Dwaj pozostali 
też wyskoczyli na drogę. Gdy rozkleko¬ 
tana furgonetka była już widoczna, 
w ustach poczuli smak zimnej wody. 
Energicznie wymachiwali rękami 
chcąc zatrzymać pojazd. Samochód 
jednak przejechał. Usiedli z powro¬ 
tem. Najbardziej niepokoił się przyszły 
lekarz. Wiedział, że bez jedzenia orga¬ 
nizm ludzki może długo wytrzymać, 
afe bez wody niewiele. Przejechał jesz¬ 
cze jeden samochód, ale też się nie 
zatrzymał. Ruszyli więc przed siebie 
w nadziei, że po drodze spotkają jakąś 
osadę ludzką i studnię. 

Gdy w południe zatrzymali się na 
drugi odpoczynek byli już mocno wy¬ 
czerpani przebytą drogą i pragnie¬ 
niem. Zastanawiali się co dalej robić, 
żeby cało wyjść zlej matni. Była to już 
ich trzecia, poważna przygoda afryka¬ 
ńska, Jeśli wyjdą 2 niej cało, to kłopoty 
powinny się skończyć. 

P oprzednio najedli Się strachu 
w Maroku* Melilfa była zupełnie 
inna od tych wszystkich miast ja¬ 
kie oglądali w Europie, Młody Arab, 
który z zaciekawieniem oglądał ich ro¬ 
wery i bagaże zaproponował gościnę 
u siebie. Ujęci szczerością obcego 
przyjęli zaproszenie* Zabrał ich z wszy- 
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stkim co mieli przy sobie na samo¬ 
chód ciężarowy I wywiózł w góry do 
swojego domu, Jeszcze w drodze roz¬ 
mawiali z nim o swojej podróży po 
świecie, Gdy po pięciu godzinach jaz¬ 
dy górskimi drogami znaleźii się 
w ubogiej lepiance, zrozumieli, że coś 
jest nie w porządku* Tutaj, I chyba 
nigdzie na świecie, nikt nie zadałby 
sobie tyle trudu tylko po tó, żeby ugoś¬ 
cić trzech nieznanych podróżników. 

I zaraz też okazało się, że była to znajo¬ 
mość interesowna. Arab poczęstował 
herbatą I zaproponował handel narko¬ 
tykami. Pierwszy raz w życiu znaleźli 
się w takiej sytuacji. Natychmiast od¬ 
mówili. Ale ten nie darował straco¬ 
nych pięciu godzin* - Do Algierii jest 
tylko jedna pustynna droga, tam się 
spotkamy - powiedział, gdy wstali do 
wyjścia. Na potwierdzenie tego, że 
mówi poważnie pokazał wyciągnięty 
skądś potężny rewolwer. Andrzej 
Słodkowski odliczył sto dolarów ze 
wspólnej kasy, położył na stole i wy¬ 
szli. Oddali trzecią część środków 
utrzymania, Czasem tylko tyle kosztu¬ 
je życie. 

Potem p choć byli już Sto kilometrów 
od tych gór i nieprzyjaznego domu, 
całą noc czuwali przed namiotem. Ra¬ 
no zmęczeni wyruszyli na trasę. Chcie¬ 
li się jak najszybciej oddalić z tych 
stron. I oto zaraz na początku dnia 
wypadek. Jadąca lewą stroną wąskiej 
trasy taksówka potrąca Pawła. Jednak 
i tym razem wszystko kończy się do¬ 
brze. Samochód nie jechał zbyt szybko 
i uderzył w sakwę, a nie w rower. 
Paweł jest tylko poturbowany, ale 
kości są całe. Może jechać na rowerze. 

G dy w Algierii siedzieli przy tej 
drodze, na której zabrakło Im 
wody i medytowali nad możli¬ 
wością potwierdzenia zasady „do 
trzech razy sztuka" - Paweł zerwał 
rosnący na ziemi kaktus. Był wielkości 
pięści dorosłego człowieka i m fał ostre 
kolce. Rosło ich tu dużo. - Chłopcy - 
krzyknął nagle Dyszkiewicz - spróbuj¬ 
my tego - i wyrwał Pawłowi z ręki 
kaktus. - Widziałem tu na targu jak to 
jedzą tubylcy - ciągnął dalej podnie¬ 
cony i ściągał z kaktusa skórę. Za chwi¬ 
lę wszyscy trzej wcinali słodkawy ale 
soczysty miąższ tej zbawiennej rośli¬ 
ny. Pierwszą ludzką osadę i studnię 
spotkali dopiero o ósmej wieczorem. 
Jechali do niej sto trzydzieści kilome¬ 
trów. 

L icząc wszystkie wyprawy - mówi 
Andrzej Słodkowski - przejecha¬ 
łem już na rowerze ponad czter¬ 
dzieści tysięcy kilometrów* Ale naj¬ 
więcej przygód przeżyłem podczas 
wyprawy do Afryki Najzabawniejsza 
zdarzyła się jeszcze w Polsce. Gdy ku¬ 
powałem w warszawskim biurze LOT 
bilety na trasę Tunis - Warszawa - 
urzędniczka zapytała - a czym dosta¬ 
niecie się do Tunisu. Na rowerach- 
odpowiedziałem, a potem długo mu¬ 
siałem obrażonej tłumaczyć, że to nie 
jest dowcip. 

STANISŁAW WOŹNICA 
Fot. Andrzej Słodkowski 

1. W jakich przypadkach pieszy 
korzysta z pierwszeństwa 
w stosunku do pojazdu? 

2. Co oznacza ten znak drogowy? 



a) obowiązujący kierunek jaz¬ 
dy w prawo za znakiem 

b) obowiązujący kierunek jaz¬ 
dy w prawo przed znakiem 

c^ obowiązujący kierunek ob¬ 
jazdu wysepki lub pasa roz¬ 
dzielającego 

d) ostrzeżenie przed niebez¬ 
piecznym zakrętem 

w prawo 

3. Który z pojazdów na skrzyżo¬ 
waniu ma pierwszeństwo 
ruchu - a, b, c? 
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W jeleniogórskiej chorągwi ZHP podjęto 
akcję pt. „Postacie z historii harcerstwa tych 
ziem". Na terenie dzisiejszego województwa 
nie działał Związek Harcerstwa Polskiego 
w Niemczech i dlatego historia harcerstwa 
zaczyna się tu dopiero w roku 1946- Ale prze¬ 
cież wielu tutejszych mieszkańców wstąpiło 
do harcerstwa znacznie wcześniej.*. 

Pierwsza defilada 
w pełnym umundurowaniu 

DH HENRYK LANGE: Do organizacji zuchów 
wstąpiłem w Szkole Powszechnej nr B w Częstocho¬ 
wie w T934 roku. Przyrzeczenie składałem dwa lata 
później. Kandydaci na harcerzy po uroczystości ofi¬ 
cjalnej przeszli próby wytrzymałości i nerwów. Od 
tej chwili należałem do 26 Drużyny im. Tadeusza 
Kościuszki, która w 1939 r. przyjęła obronno-prze- 
ciwl oto tezą specjalność* Po wojnie wstąpiłem do 
Drużyny Skautów Im, Eugeniusza Stasieckiego (jest 
to imię jednego z poległych harcerzy Szarych Szere¬ 
gów). Pierwsze lata po wojnie były entuzjastyczne. 
Sam zdobyliśmy materiał na mundury, które uszył 
ojciec kolegi. W kapeluszami wykonali nam kapelu¬ 
sze. Na pierwszej defiladzie nasza drużyna wystąpiła 
w pełnym umundurowaniu, obok żołnierzy polskich 
i radzieckich. W nagrodę za pracę otrzymaliśmy 
żywność i transport na nasze pierwsze zimowisko - 
w roku 1945 wyjechaliśmy do Szklarskiej Poręby. 
W tym mieście wtedy jeszcze nie mieszkała ludność 
cywilna, ale od stacjonującego tam wojska pożyczy¬ 
liśmy sprzęt sportowy, narty i sanki. 

ZHP dał mi wiele przeżyć, nauczył życia samo¬ 
dzielnego 1 żyda w kolektywie, nauczył radzić sobie 
samemu w kłopotliwych sytuacjach* Ze wzrusze¬ 
niem wracam do tamtych lat... 

Zuchy w becikach 

DH JERZY PĘCHERZEWSKI: Urodziłem się w 1944 
roku. Od najmłodszych lat mieszkam w Bogatyni* 
Pierwszy raz zetknąłem się z organizacją w roku 
1958, w szkole podstawowej. Poznawszy smak prey- 
gody, pracy dla innych, od 1965 roku rozpocząłem 
działalność instruktorską. Prowadziłem wtedy Dru¬ 
żynę Harcerską im. Karola Świerczewskiego. Pamię¬ 
tam dokładnie swój pierwszy obóz. Było to w 1968 r. 
Wypchaliśmy z młodzieżą niezbyt daleko, do Lu¬ 
bawki. Sami budowaliśmy wszystko na obozie. Tam 
poznałem instruktorkę - Janeczkę Cieślik, która dziś 
jest moją żoną. Jeździliśmy potem razem na obozy 
do Pogorzelicy, Kluczkowa, Niesutic, Ławszowej 
Zabieraliśmy nasze dwie córeczki, które już w beciku 
były chyba zuchami 

Zawsze będę pamiętała 
zlot w Spalę 

DH JANINA BIAŁKOWSKA: W 1929 roku wstąpi- 
łam do drużyny zuchów, a gdy skończyłam 9 lat, 
przyjęto mnie do harcerstwa. Nasz hufiec składał się 
z sześciu drużyn. Komendantką była nauczycielka - 
Zofia Janczówna, a drużynową - druhna Szaflarska. 
Nasz zastęp nazywał się „Mrówki"* W 1935 roku 
odbywał się Międzynarodowy Zlot Harcerski w Spa¬ 
lę, uczestniczyła w Ł rwn również nasza drużyna. Na 
Zlot jechali tylko najbardziej wy różniający się harce¬ 
rze, Najmilej wspominam wizytę pana prezydenta - 
Ignacego Mościckiego. Zlot kończyła wspaniała de¬ 
filada, w której brało udział m nóstwo ludzi; młodzie; 
z 32 krajów. Zawsze będę pamiętała ten zlot, najważ 
nlejsze wydarzenie mojego harcerskiego życia,.. 

Gdzieś w głowie 
kołaczą się piosenki 

DH JANINA PIETRZAK: Początki mojej pracy 
w ZHP to rok 1936, kiedy byłam zuchem. W 1945 r* 
złożyłam przyrzeczenie, otrzymałam krzyż nr 676, 
Prowadziłam potem drużynę w Puławach. Pamię¬ 
tam pierwszy obóz, trochę dziwny. W sierpniu 1945 
roku wybieraliśmy się na Centralną Akcję Szkolenio¬ 
wą na Mazury. Akcję organizowała Główna Kwatera 
ZHP. Zniszczone tory towarowe wagony,** dojecha¬ 
liśmy tylko do W-wy Pragi, a potem przewieziono 
nas do Radzlejowic-Osowca pod Warszawę. Okaza¬ 
ło się bowiem, że na Mazurach grasują jeszcze 
niemieckie niedobitki... Nie sposób opowiedzieć 
wszystkiego, gdzieś w głowie kołaczą się jeszcze 
piosenki, w zeszytach stare adresy ulic, których już 
nie ma, a przecież tam mieszkali moi koledzy. Dziś 
jestem zastępcą komendanta hufca w Bolesławcu, 
członkiem komendy chorągwi. Jak długo będę pra¬ 
cować w harcerstwie? Dopóki będę potrzebna* 

Materiały zebrała i przygotowała 
DH ZOFIA TYMAN - HSl - Jelenia Góra 
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Legend o dzwonach ukrytych pod zie¬ 
mią, czy zatopionych w głębinach jest 
wiele. We wszystkich-.występują one jako 
instrumenty niezwykle szlachetne, żywe; 
jako symbole dobra, sprawiedliwości 
i wolności Dźwięki ich towarzyszą lu¬ 
dziom w każdym wielkim wydarzeniu; 
ostrzegają przed niebezpieczeństwem, 
donoszą o klęskach, przygrywają przy naj¬ 
radośniejszych świętach i żegnają tych, 
którzy odchodzą. 

Podobno w HI w, p.n.e. wielki wódz 
kart agi oski Hannibal, walcząc z Rzymia¬ 
nami użył dzwonów do bojowej sygnali¬ 
zacji. W Europie dzwony, a wraz z nimi 
rzemieślnicy - ludwisarze, pojawiali się 
w wieku VI, a w Polsce już w wieku XL 
] chód minęło już tyle stuleci, nieliczni dziś 
ludwisarze wciąż mają ręce pełne roboty. 

DZWONY NA ARMATY 

W czasie wojen oprócz ludzi ginęły tak¬ 
że i dzwony. Dla Polaków był to zamach 
na narodową godność, dumę i tożsa¬ 
mość. Okupanci ściągali je z wież, by 
niezwłocznie przetapiać chociażby na lufy 
armat wielkiego kalibru, które tylko z wie¬ 
rzchu mają „koszulkę" stalową, zaś do 


Ludwisarz od pół wieku- pan Michał Woź¬ 
niak ze swoim dziełem, dzwonem „Mi¬ 
chałem", Dzwon waży 74 kg i brzmi w to¬ 
nacji „F" 



środka potrzebują brązu dzwonowego, 
czyli spiżu. Brąz nadaje się też na pociski - 
szczególnie przeciwpancerne. Z tych to 
powodów Niemcy podczas II wojny ogo¬ 
łocili tereny polskie z dzwonów całkowi¬ 
cie. Zaś na obszarach, które uważali za 
swoje, od linii Bydgosżcz-Gliwice na za¬ 
chód, zostawiali tylko dzwony najmniej¬ 
sze, I choć od tamtych tragicznych dni 
minęło 36 lat, nasi rzemieślnicy wciąż 
uzupełniają straty... 

Dziś materiału na nowe dzwony dostar¬ 
czają sami zleceniodawcy - zdarza się, że 
księża robią po prostu zbiórkę mosięż¬ 
nych, miedzianych i cynowych przedmio¬ 
tów wśród parafian, „Jeszcze paręnaście 
fet temu do odlewni trafiały takie samo¬ 
wary i moździerze , źe żai było do pieca 
wrzucić - wspomina pan Janusz czasy, 
kiedy nie myślał jeszcze o prowadzeniu 
warsztatu. No cóż, historia kołem się to¬ 
czy - gdyby swego czasu do dzwonów nie 
strzelano, dziś mosiężne antyki nie musia¬ 
łyby dzwonić. 



PIĘĆ POKOLEŃ 

Młody mistrz ludwisarstwa wyzwolony 
w zawodzie w grudniu 1980 roku - Janusz 
Pełczyński Jest dziedzicem starej rodzin¬ 
nej tradycji. Historia firmy, którą prowadzi 
z matką Walerią, sięga roku 1808. Aktual¬ 
nie w Polsce pracują trzy ludwlsarnie. 
Jednak tylko ludwissrnia Pełczyńskich 
może poszczycić się tak długą historią 
i doskonałą renomą. 

Firma odlewnicza Pełczyńskich założo¬ 
na została w Kałuszu koło Lwowa przez 
Michała Fel czy oskiego, Dalsze je] dzieje 
brzmią jak wyliczanki według schematu: 
mój cioteczny brat, a zarazem prapraw¬ 
nuk w prostej linii mojej stryjecznej 
babki... 

Po Michale odlewnię objął jego syn 
Franciszek, a po nim z kolei jego czterej - 
synowie: Ludwik, Michał, Jan i Kajetan. 
Najstarszy z braci, Ludwik, wkrótce się 
usamodzielnił 1 założył w Przemyślu drugi 
warsztat. Historia jednak połączyła braci 
1 po wojnie wszyscy przenieśli się do 
Przemyśla, 

W latach pięćdziesiątych nadeszły trud¬ 
ne czasy dla rzemiosła. Dla ludwisarzy 
także. Firma Ludwika została zamknięta, 
lecz nie na długo. Po roku syn Jana - 
Eugeniusz znów otworzył odlewnię. Prze¬ 
trwała mimo rozlicznych trudności i pra¬ 
cował w niej aż do śmierci w 1977 roku. 
Dzięki jego wytrwałości i miłości do dzwo¬ 
nów, dziś jego syn Janusz jest kontynua¬ 


torem tradycji w piątym już pokoleniu. 
Dla ludwisarstwa zrezygnowałze studiów 
na Politechnice Krakowskiej. Zapytany jak 
nauczył się zawodu - odpowiedział: 
„dzwonami w domu zawsze się żyło. A ja f 
od dziesiątego roku życia w każde waka¬ 
cje przynajmniej miesiąc pracowałem 
w warsztacie i jak sięgam pamięcią, zna¬ 
łem tę pracę od podszewki ", 

NA POGRANICZU * 
SZTUKI.,. 

Naukowe podejście do ludwisarstwa 
nie istnieje. Zawodu tego można się nau¬ 
czyć tylko przez praktykę l to długoletnią. 
Najstarszy stażem pracy ludwisarzw Pol¬ 
sce, a może i w całej Europie - Michał 
Woźniak pracuje u Felczynskich i jest z ni¬ 
mi spokrewniony. Pracując przy dzwo¬ 
nach pięćdziesiąt lat, świetnie pamięta 
warsztat w Kałuszu i ówczesne najwię¬ 
ksze sukcesy firmy, jak chociażby medal 
dla ich dzwonów - Grand Prix Liege 
w 1928 r. w Belgii i złoty medal na Wysta¬ 
wie Rolniczo-Przemysłowej w Wilnie, 
a potem Grand Prix w Paryżu i złoty medal 
na Krajowej Wystawie w Poznaniu. 

Stary mistrz wyznaje zasadę, że choć 
sam dźwięk najlepiej świadczy o dzwo¬ 
nie, to i kielich powinien być także piękny. 
Michał Wożniak świetnie pamięta jak w 
1932 r, do Kałusza przyjechał słynny rzeź¬ 
biarz prof. Xawery Dunikowski i jego 
uczeń Aleksander BorawskL Rzeźbili 
w gipsie sceny z historii Polski, które póź¬ 
niej ozdobiły cztery dzwony. Jeden z nich 
przestrzelony w czasie wojny czeka właś¬ 
nie na rekonstrukcję. Takie dzieło nie mo¬ 
że zginąć przedwcześnie, Dlatego właśnie 
w odlewni Pełczyńskich przechowuje się 
rysunki każdego modelu dzwonu. Przez 
lata uzbierało się Ech tysiące, Niezaprze¬ 
czalna jest ich wartość muzealna i kultu¬ 
ralna. 

Spośród wszystkich z pietyzmem wy¬ 
konanych dzieł jedno jest wyjątkowe. 
Na pięćdziesięciolecie swojej pracy Mi¬ 
chał Woźniak z pomocą syna Aleksandra 
zaprojektował i odlał oryginalny w formie 
dzwon „Michał". Mistrz twierdzi, że dru¬ 
giego takiego nie ma na świecie - ma 
bowiem niezwykły kształt tulipana. Uwie¬ 
ńczenie swoje : pracy powierzył godnym 
rękom, „Michał" ozdobiony podobizną 
autora, opatrzony okolicznościową tabli¬ 
cą został wręczony osobiście przez twórcę 
- Janowi Pawłowi II w czerwcu 1979 roku 
podczas Mszy świętej na Błoniach w Kra¬ 
kowie, Teraz dźwięczy w Watykanie,** 
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Oto jeden z cztetech dzwonów ozdobionych płaskorzeźbami Xawerego Dunikow 
sj kiego 


DZWONIĄ 
NA CHWAŁĘ FIRMY 


Na całą Polskę i za jej granice idą dzwo¬ 
ny Pełczyńskich. Powstaje ich rocznie 
czterdzieści do pięćdziesięciu. To nie jest 
dużo. „ W późnych fatach pięćdziesiątych 
było wiele odlewni - niektóre produkowa¬ 
ły i po dwieście dzwonów. Aie... wię¬ 
kszość tych wyrobów trafia prędzej czy 
później do nas . Żywotność dzwonów jest 
potężna „ wystarczy jednak, że w stopie nie 
zostaną zachowane konieczne proporcje 
metali, i dzwon pęka * Niektóre nadają się 
do powtórnego przelania f ale większość 
idzie na-złom. U nas to się nie ma prawa 
zdarzyć" - mówi z dumą Janusz Pełczy¬ 
ński. 

Dzwonią więc czysto dzwony Pełczyń¬ 
skich w Warszawie, na Śląsku, na Pomo¬ 
rzu, dzwonią na górze Kahlenberg pod 
Wiedniem by czcić zwycięstwo Jana III 
nad Turkiem, dzwonią w dalekiej Afryce, 
Stanach Zjednoczonych, w Australii, Pa¬ 
ragwaju, na Cejlonie i w Bułgarii. Ale 
najbardziej dla ich twórców - ludwisarzy 
liczy się radość księdza, który ma - jak to 
mówią - dziesięć numerów w parafii i cie¬ 
szy się dzwonem nawet najskromniej¬ 
szym. 

Trudno wyobrazić sobie, że te piękne 
dzwony powstają w jednym zaledwie po¬ 
mieszczeniu przypominającym średnio¬ 
wieczny warsztat. W powietrzu pełnym 
zapachu glinianego pyłu ciężko pracuje 


kilku ludzi. Każdy kawałek gliny z wielu- 
setkil ogram owej formy co najmniej trzy 
razy musi przejść przez czyjeś ręce. Tech¬ 
nologia wyrobu dzwonów nie zmieniła 
się od wieków. Gliniane formy, piec, 
w którym cztery tony stopionego metalu 
zajmują wysokość nie większą niż dwie 
cegły, suszarnia, dół w którym odlew sty¬ 
gnie, A cała mechanizacja, to bloki, który¬ 
mi na łańcuchach podnosi się gotowe 
odlewy, by poddać je ostatecznej kosme¬ 
tyce. 

# * * 

Firma ludwisarska prowadzona obec¬ 
nie przez Walerię i Janusza Pełczyńskich 
liczy 173 lata i przetrwała niejedną zawie¬ 
ruchę historii. Ale pracujący w niej ludwi¬ 
sarze często mówią, że są chyba ostatnimi 
w tym fachu* Bo młodych nie pociąga 
praca, której technologia niezmienna się 
od setek lat Oni przecież żyją w czasach 
komputerów, układów scalonych. Więc 
trochę żal, że ten zawód na pograniczu 
rzemiosła i sztuki może odejść niepostree- 
zenie, ja k wspaniałe zaprzęgi końskie, czy 
parowozy - symbole minionych epok. 
Może kiedyś warsztat ludwisarski zosta¬ 
nie pieczołowicie zrekonstruowany, po¬ 
wtarzając losy pracowni mistrzów płatne- 
rskich... Dziś w każdym razie, słuchając 
bijących jak przed wiekiem dzwonów, 
możemy mówić o ludwisarzach jeszcze 
w czasie teraźniejszym. 

EWA BIELSKA 
Fot. archiwum firmy 



Aby uzyskać zdjęcie, które nie 
byłoby ani zbyt ciemne albo zbyt 
'jasne, ani zbyt kontrastowe albo 
zbyt szare, należy je: 

• prawidłowo naświetlić 

• prawidłowo wywołać film 

• prawidłowo zrobić odbitkę 

O naświetlaniu zdjęć pisałem ty¬ 
dzień temu. Dziś-O dwóch pozos¬ 
tałych sprawach, 

1. Film należy wywołać dokład¬ 
nie według załączonej fabrycznej 
instrukcji. Musicie ściśle przestrze¬ 
gać nie tylko czasu wywoływania, 
ale tak/o temperatury wywoływa¬ 
cza W sklepach / artykułami foto 


graficznymi można kupić za kilka¬ 
dziesiąt złotych specjalny termo¬ 
metr - jest on niezbędny! Błony 
należy wywoływać w wywoływa¬ 
czu drobnoziarnistym. Najlepszy, 
moim zdaniem, wywoływacz: Hy- 
drofen. Na początku wybierzcie so¬ 
bie jeden rodzaj filmu i opanujcie 
jego prawidłową obróbkę. Zale¬ 
cam film wysokoczuły FOTOPAN 
HL (ma on czułość 27 DIN), bo 
można przy jego użyciu robić zdję¬ 
cia nie tylko na powietrzu, ale także 
z powodzeniem w pomieszcze¬ 
niach, w których przez okno wpada 
dzienne światło. 

2, Odbitki. Ich wykonywanie 
sprawia wam najwięcej kłopotów. 
Daję jednak głowę, że jeśli prawi¬ 
dłowo naświetlicie i wywołacie 
błonę zrobienie poprawnej odbit¬ 
ki nie nastręczy wam kłopotu. 

Należy dobrać papier o odpo¬ 
wiednio] gradacji, czyli kontrasto- 
wości. Są w sprzedaży następujące 



t drugz (otnmigswk* - tym nzem pienęmwi Zdjędji Włodzimierz Biretu*:; ► 


Tę klisową fotomigiwkę wykonzlcm iu 
Monie TO TOPAN HL, przy czisie 1/125 
sek i przysłonie 2,8 . Puwą górną część 
zdjęci* dośwhHkent, j by mocniej 
■JMwrtJHn .1 część głowy uczennicy 
i część - n/e wyszły n* odbitce 

pzpierowo-bwle 


rodzaje papierów: „ekstra twar¬ 
dy", dający odbitki bardzo kontras¬ 
towe, „twardy" dający odbitki kon¬ 
trastowe, „normalny", dający od¬ 
bitki O średnim kontraście, „Spe¬ 
cjalny", dający odbitki mniej kon- 

ą 

trastowe i „miękki", dający odbitki 
właśnie miękkie. Najczęściej bę¬ 
dziecie używać papieru „normal¬ 
nego", także „twardego" 

Papier należy pod kopułą powię¬ 
kszalnika naświetlać taki czas, aby 
potem zdjęcia nie trzeba było wyj¬ 
mować z wywoływacza, gdy obraz 
jeszcze wywołuje się (ciemnieje). 

DOKOŃCZENIE NA SIR. 7 
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- ■ •»•■ 

^ i 

3} Dustin Hoffman 

4} Izabela Trojanowska 
5} Jean-Paul Belmondo 
6f Sophia Loren 
71 AlPadno 
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na przypadkowo dobrane. Przedstawiają one bowiem aktorów, 
o których podobizny najczęściej prosicie w listach. Większość 
z nich już kilkakrotnie gościło w „Gwiazdozbiorze". Aby więc nie 
powtarzać się zbyt często, załatwiamy część Waszych zamówień 
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Fot. K. Nowakowski 
i archiwum 
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A jeśli będzie 
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Nie wiem, jaka będzie (właściwie - 
jest) pogoda, gdy czytacie te słowa, lecz 
w momencie gdy ja je piszę - a jest 5 
maja - pogoda za oknem jest taka, że... 
wierzyć się nie chce, iż kiedyś będzie 
lato, Istny,„ listopad! Wiatr, mżawka, 
a temperatura ledwie, ledwie dociąga 
do kreski sześciu stopni powyżej zera. 
Brrrl I jeszcze zimniej mi się robi gdy 
patrzę na te sukienki na zdjęciach. I już 
chcę je odłożyć do szuflady, ale... No 
właśnie! A jeśli będzie lato-, 

W końcu przecież będzie! I letnie su¬ 
kienki też będę potrzebne, Może właśnie 
takie jak te na zdjęciach, # albo do nich 
trochę podobne. 

Jedna z ntch, ta biała na ram łączkach, 
bardziej niż sukienkę przypomina,,, hal¬ 
kę. Wcale nieprzypadkowo. Jest ona bo¬ 
wiem typową przedstawicielką tzw. nur¬ 
tu bieiiżnianego. Jest to jeden z bardzo 
wielu równocześnie występujących 
nurtów w letniej modzie więc śmiało 


można nań machnąć lekceważąco ręką 
jak się komuś nie podoba. Myśtęrże 
takich będzie wiele, bo rzecz jest to i tro¬ 
szkę szokująca, i mało praktyczna ftakie 
coś można na siebie założyć jeden jedy¬ 
ny raz i trzeba zabierać się do prania 
i prasowania). 2 drug iej jednak strony- 
nie pozbawiona wdzięku i szczupłym 
dziewczynom będzie w takich bisliźnia- 
nych haleczko-sukienkach na pewno ba- 
rdzoładnie, Oczywiście w szalenie upal¬ 
ne dni r bo tylko na taką okoliczność jest 
taka sukienka przewidziana. Jej fason 
nie jest skom plikowa ny - luźna koszulka 
na wąskich ramiączkach. Na dole może 
być (ale nie mu$i) wykończona fal bartą. 
Skomplikowane bardziej są bieliżniane 
jej ozdoby - koronki, mereżki czy drobny 
haft (biały na białym). Można je nosić 
zarówno luźne jak i z jakimś paskiem 
w talii. Materiał też musi być bieliźniany 
“ batyst, cienkie płócienko, cieniutka 
etami na, bardzo cienka popeiina. 


Druga z prezentowanych dziś sukie¬ 
nek na pewno spotka się z powszech¬ 
niejszym aplauzem. Na dobrą Sprawę 
nic to nowego - kreton w drobniutkie 
dość ciemne kwiatki, a z niego uszyta 
sukienka z krótkim rękawkiem o dość 
szerokiej zakończonej na dole faibaną 
spódnicy. Białe lamówki, kołnierzyk 
i guziczki (góra jest z przodu rozpinana) 
też już nieraz bywały, bo urody takiemu 
ciemniejszemu kręto nowi bez wątpie¬ 
nia wiele dodają. 1 w dalszym ciągu są, 
i na dodatek ogromnie w tym sezonie 
modne. Podobnie jak i wszystkie inne 
białe dodatki - pantofle (sandałki), to¬ 
rebki (na długim pasku do przewiesze¬ 
nia przez ramię), kapelusiki (z usztyw¬ 
nionego płótna, ale nosi się również 
malutkie kapelusiki słomkowe), plasti¬ 
kowe spinki i inne ozdóbki do włosów. 
Kolorystykę tego nurtu można innymi 
słowy tak scharakteryzować: materiał 
samej sukienki - ciemny, cała reszta - 
biała. Bo w ogóle lato lubi kolor biały, li - 

jeśli nadejdzie iato,.. olt 
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Bardzo często zdarza się, że aby 
uzyskać dobrą odbitkę, nie wystaw 
czy proste naświetlenie negatywu 
na papier. Np, zbyt białe niebo (na 
negatywie bardzo ciemne), na¬ 
świetlamy dłużej, zasłaniając ręką 
pozostałą część zdjęcia. Uwaga: 
trzeba lekko ręką poruszać, żeby 
nie było widać granicy pomiędzy 
różnie naświetlonymi częściami 
zdjęcia! 

Pamiętajcie, że: 

• dobry negatyw-to taki, przez 
który, położony na gazecie, można 
przeczytać tekst (przez najciemnie¬ 
jsze miejsca na negatywie - 
z trudami), 

+ dobra odbitka - to odbitka 
taka, która wiernie oddaje walory 
barw w odcieniach szarości* Im 
więcej tych odcieni, tym odbitka 
lepsza. 


UWAGA! 

Ogłaszam pierwsza 
fotograficzne 
zadanie 

„MOJE KOLEŻANKI, 
MOI KOLEDZY" 

Podczas nauki, wypo¬ 
czynku, gdy oddają się roz¬ 
rywce,.. Tematyki nie ogra- 
niczam - wszak sami najle¬ 
piej znacie środowisko, 
w którym żyjecie* 

Jeden tylko warunek: 
osoby na zdjęciach muszą 
być autentyczne nieupozo- 
wane - takie, jakie są w rze¬ 
czywistości. Złapane po re- 
portersku, podpatrzone „na 
gorąco". Najciekawsze pra¬ 
ce zamieszczę w naszym ką- 
ciku, a ich autorzy otrzyma¬ 
ją honoraria autorskie. Ter¬ 
min przysyłania zdjęć - ko¬ 
niec maja* Format —dowol 
ny, nie mniejszy jednak od 
pocztówki (9x14 cm}* 

Z niecierpliwością cze¬ 
kam na zdjęcia! 

Włodzimierz Barchacz 



Dziś Andrzej Sitarz pisze o He- 
, weliuszu, drugim po Koperniku 
wielkim polskim astronomie. 
Niestety, nie posiadam w swoich 
zbiorach wizerunku uczonego 
an też widoku jego obserwato¬ 
rium, za co Czytelników przepra¬ 
szam. Jeśli jednak ktoś z Was 
może nadesłać rycinę z podobiz¬ 
na astronoma, zamieszczę ją na¬ 
tychmiast* 

Uwaga, Stanisław Balicki, ul* 
Porzeczkowa 20, 87-100 Toruń - 
posiada do odstąpienia dwie pły¬ 
ty szklane do teleskopu (średnica 
150 oraz dwa zestawy okularów 
powiększających 5X i 15X. Zain¬ 
teresowani niechaj skontaktują 
się bezpośrednio ze Staszkiem* 

Prezes TOMIKA 
ST BOROWIECKI 
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Astronomią ogólną interesują się: Mi¬ 
rosław Piejak, 

Aleksander Szczecina, 

Możli¬ 
wością życia w kosmosie, astronomią, I 
UFO, Trójkątem Bermudzkim, Atlantydą: 

Marek Bobek (141.), 

Beta Licznerska (IB L), 

Ta-3 


deusz Grządko (15 U, 

Anna Mierzeje¬ 
wska (13 I.), 

Możliwością życia w kosmo¬ 
sie, przyszłością naszej planety - Ziemi 
oraz zbieraniem zdjęć kosmonautów: Bo¬ 
gusława Żamecka {13 L), 

Astronomią i fantastyką: 
Barbara Bigos (16 U, 

Astronomią, NOL, historią lotów kos¬ 
micznych: Jacek Wawrzak(16l.), 


Uwaga: Zgłaszając swoje nazwisko do 
kącika korespondentów nie zapomnij po¬ 
dać krótko sprecyzowanych zaintereso¬ 
wań, dokładnego adresu oraz koniecznie 
swego wieku lub klasy, do której uczęsz¬ 
czasz. 



W bieżącym roku mija 370 rocznica 
urodzin drugiego po Koperniku wielkiego 
polskiego astronoma - Heweliusza. 
Chciałbym przedstawić na łamach TOMI¬ 
KA życiorys twórcy sefonograflL 

Jan Heweliusz urodził się w Gdańsku 
w roku 1611. Jego ojciec - właściciel 
browaru - zamierzał wychować go na 
kupca. Toteż gdy 16-letni Jan wrócił z pol¬ 
skiej szkoły (prawdopodobnie w Grudzią¬ 
dzu) osadził go w kantorze. Jednak nie¬ 
przeciętna bystrość f inteligencja chłopca 
spowodowały, że rodzice zaangażowali 
profesora gdańskiego gimnazjum, Piotra 
Krugera, zlecając mu dalsze nauczanie 
Jana* Piotr Kruger, którego mistrzem był 
Tycho de Brahe, starał się przekazać mło¬ 
demu uczniowi pasję uczonego i badacza. 
Po okresie studiów, w 1630 roku Hewe¬ 
liusz wybrał się w podróż do Lejdy (Holan¬ 
dia) gdzie studiował prawo I ekonomię. 
Przebywał później w Anglii i Francji. Do 
kraju wrócił w 1634 roku, W pięć lat po¬ 
tem, po śmierci Krugera, przyrzeka po- 
Święcić się astronomii. Buduje w Gdań¬ 
sku obserwatorium i warsztat mledzioryt- 
niczy, Od króla Jana Kazimierza otrzymu¬ 
je drukarnię (w zamian za nią ofiarowuje 
monarsze zegar wahadłowy skonstruo¬ 
wany na dwa lata przed HuygensemS). 

Urządziwszy całkowicie obserwato¬ 
rium - zwane wtedy „gwiazdopatrznią" 
przystępuje do pracy. Zamierza kontynu¬ 
ować rozpoczęte przez Galileusza dzieło 
opracowania dokładnej mapy Księżyca. 
Po pięciu lalach, w 1674 roku wydaje 
własnym sumptem owoc swej pracy - 
„Selenografię". Jest to pierwsza niesły¬ 
chanie szczegółowa książka o Księżycu. 
Składa się ona z 607 stron i 1T2 miedziory¬ 
tów. Heweliusz zawarł w niej oprócz opi¬ 
sów poszczególnych faz księżycowych 
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(których naliczył 40) nazewnictwo tworów 
Srebrnego Globu. Do dzisiejszego dnia 
z tej terminologii zachowały się jedynie 
nazwy mórz, które Heweliusz uważał za 
wielkie zbiorniki wód i nazwał: MareSere- 
nitatis. Oceanom Procellarum ,., oraz na¬ 
zwy łańcuchów górskich jak np. Apeniny, 
Karpaty... Inne nazwy zastąpił Giovanni 
Battista Riccioli z Ferrary nazwiskami 
uczonych, a wśród nich - także autora 
„Selenografti". Ponadto „Selenografia" 
zawierała wyniki obliczeń wysokości gór 
księżycowych i rejestr plam księżyco¬ 
wych, Jej znaczenie podkreśla fakt, że 
w ciągu blisko dwustu lat stanowiła jedy¬ 
ne naukowe źródło wiedzy o Srebrnym 
Globie. 

Następne wielkie dzieło „Cometograp- 
hia" (1668) zadedykowane Ludwikowi 
XIV było spisem i charakterystyką 250 
komet, z których 9 odkrył sam. Publikacja 
ta nie przyniosła jednak Heweliuszowi 
sukcesu* Popełnione błędy, tłumaczone 
niedokładnością instrumentów, były kry¬ 
tykowane przez wielu astronomów* Trze¬ 
cie dzieło - „Machina Goelestis" składało 
się z historii astronomii oraz opisu obser¬ 
watorium i teleskopu Heweliusza, ^krot¬ 
ce po jego wydaniu autora dotknęło stra¬ 
szne nieszczęście - spłonął cały dobytek 
łącznie z obserwatorium. Postanawia od¬ 
budować „gwiazdopatrznię", w czym po¬ 
maga mu Jan Sobieski, a także Ludwik 
XIV, przyjaciele z Anglii, Holandii... Już 
w sierpniu 1682 roku prowadzi obserwa¬ 
cje w nowym obserwatorium. Ostatnią 
część swego życia poświęca na opraco¬ 
wanie atlasu nieba. Jednak dopiero po 
jego śmierci ukazuje się „FIRMAMEN¬ 
TOM SOBIESCIANUM". Atlas ten wyka¬ 
zuje 1567 gwiazd i siedem nowych gwiaz¬ 
dozbiorów - w tym Tarczę Sobieskiego 



To nie jest „gwiazdopatrznia” Heweliusza, 23- 
mieszczony lysuaek ubseiwutorium. pochodzi 
2 tego samego okresu - daje więc wyobrażenie 
O jego wyposażeniu 

gwiazdozbiór w pobliżu równika niebie¬ 
skiego, składający się z siedmiu gwiazd. 

O wielkim uznaniu dla polskiego astro¬ 
noma świadczy fakt, iż był on członkiem 
Royal Society w Londynie, Paryskiego 
Towarzystwa Naukowego i astronomem 
Obserwatorium Paryskiego, a wynikł - / 
między nim a Robertem Hooke spór roz¬ 
sądził Edmund Hailey na korzyść Hewe¬ 
liusza. Spór ten dotyczył dokładności po¬ 
miarów Polaka (Hooke zarzucał wynikom 
pomiarów dokonanych przez Heweliusza 
duże niedokładności). Inne zasługi Hewe¬ 
liusza - to zbudowanie teleskopu o dłu¬ 
gości przekraczającej 50 metrów, wynale¬ 
zienie śruby mIkrometrycznej i odkrycie 
zmian deklinacji magnetycznej. Miejsce 
Heweliusza w świecie uczonych wy raźnie 
oddają słowa określające go jako następ¬ 
cę Kopernika. Andrzej Sitarz 

Członek PTMA 


W/ 


I Ef 


ka 


[V w 'i n « ... JT ; łj M 

i W i W J r V 9 n >1 

a a ffgj a : 3 : 

■ I I« HjJ 

1 na 8 B I 


% y sv, 


Chciałbym nawiązać w moim liście do 
artykułu kol. Jarosława Renka z numeru 
17 „ŚM". Wydaje mi się, że wspomniał 
o trzech rzeczach: po pierwsze - pienią¬ 
dzach, po drugie - pieniądzach, po trzecie 
- pieniądzach. Na naszym nader niedo¬ 
skonałym świecie odgrywają one bardzo 
ważną rolę. Poza tym przeważni© są prze¬ 
znaczone nie na te cele co potrzeba* Przy¬ 
pomnijmy “ dzisiaj świat wydaje na zbro¬ 
jenia 500 mld dolarów rocznie (a cały 
program „Apollo" kosztował 23 mld, do¬ 
larów). Zamknijmy oczy i wyobraźmy so¬ 
bie, że przynajmniej znaczną część tej 
sumy wydajk się co rok na kosmonauty- 
kę. I oto w roku 1985 realizujemy wypra¬ 
wę na Marsa (w 1972 roku von Braun 
powiedział:,,Gdyby od tego zależały losy 
ludzkości w 1985 jesteśmy na Marsie"), 
W 1988 roku powstaje pierwsze osiedle 
kosmiczne według projektu 0'Neil!a. 
W 1990 r. pierwsze elektrownie słoneczne 
dostarczają energię na Ziemię. Rozwija 
się transport wahadłowy, Orbiter zostaje 
wyposażony w napęd jądrowy (mimo to 


ten typ statku nie nadaje się do lotu na 
Jowisza - co najmniej 4 lata w objętości 
100 m 3 ! - tyle co Salut). Powierzchnię 
Ziemi oświetlają w nocy gigantyczne lus¬ 
tra. Automatyczne transportowce są pro¬ 
wadzone po morzach przez satelity. Stale 
stacje załogowe na orbicie Ziemi, na Księ¬ 
życu, Marsie i Wenus, Loty sond poza 
Układ Słoneczny. A w pierwszych dziesię¬ 
cioleciach XXI wieku lot załogowy do Alfy 
Centaura. Te i setki innych cudów nie 
tylko w kosmonautyce, ale i medycynie, 
lotnictwie, technice i życiu codziennym, 
1 w ogóle. Tylko kto przekona generałów 
wszystkich państw żeby zrezygnowali ze 
zbrojeń? Albo dyrektorów koncernów 
i zakładów zbrojeniowych, aby przestali 
ciągnąć ogromne zyski z zamówień woj¬ 
skowych? Na to trzeba chyba właśnie 
ufoiudków albo przynajmniej paru setek 
lat. Nie zwalajmy całej winy na nau¬ 
kowców. 

Na koniec chciałbym powiedzieć, że 
atmosfera Ziemi przepuszcza tylko część 


fal elektromagnetycznych w widmie wi¬ 
dzialnym i radiowym. Promienie gamma, 
rentgenowskie, ultrafioletowe, i inne są 
z powierzchni Ziemi niedostępne. Aby 
więc „poznać wszystkie tajemnice kos¬ 
mosu" należy stworzyć co najmniej sieć 
obserwatoriów satelitarnych lub jeszcze 
lepiej na powierzchni Księżyca. A poza 
tym jak poznać np. skład chemiczny pla¬ 
nety krążącej wokół gwiazdy Bernarda? 
Czy może jakieś superpromieniowanie, 
czy też prościej - wyprawa załogowa? 

Zgadzam się jedynie z ostatnim zda¬ 
niem koL Renka. Nasza cywilizacja będzie 
się rozwijać, ale musi wyjść w przestrzeń 
kosmiczną (będzie nas ok* 2030 r* - 15 
miliardów). Bo co nam pozostaje - ogól¬ 
noświatowa selekcja i sterylizacja „roz¬ 
rośniętych" społeczeństw czy też wojna 
atomowa? 

Mirosław Fi róg (16 I*) 



wam suchy prowiant* Nie marudzić* 

Rozbiegli się z pośpiechem. 

W kabinie nawigacyjnej zjawił się Arnold* 
Ukłonem przywitał szypra i oficera* 

- Chciałbym rozprostować kości. Czy mó¬ 
głbym na lód? 

Stevens zmarszczył brwi* 

- To nie jest spacer, panie Glimsby. Ludzie 
idą na rozpoznanie* Droga ciężka dla niedoś¬ 
wiadczonego* 

Arnold poprawił lornetkę na piersi* 

— Nie będę przeszkodę* Jestem dość wy- 
aportowany. Poza tym widzę, że bosman nic 
nie ma przeciw nowicjuszom, gdyż przyjął 
jednego do swojej grupy* 

- Kogo? - zdziwił się Stevens. 

- Tego rudego, nie wiem, jak się nazywa. 

- Higginsa? 

Stevens spojrzał na Branda, który z uśmie¬ 
chem przyglądał się wytwornemu ekwipun¬ 
kowi młodzieńca* 

Glimsby widocznie był pewien, że uzyska 
pozwolenie szypra, gdyż przybył gotowy do 
drogi. Ubawiony Brand pobłażliwie oceniał 
każdy szczegół kosztownego wyposażenia* 
Arnold dzierżył aparat fotograficzny, aparat 
filmowy, lornetkę, sztucer z lunetę, torbę my¬ 


śliwską fantazyjnie wykończoną frędzlami. 
Lśnił cały od opasujących go wypolerowa¬ 
nych, skrzypiących rzemieni. 

- Dobrze, proszę powiedzieć bosmanowi 
Kingsby, że zezwoliłem na dołączenie do jego 
grupy - powiedział Stevens po chwili waha¬ 
nia* — Proszę pamiętać, że bosmanowi należy 
się bezwzględny posłuch! 

Arnold uśmiechnął się z zadowoleniem. 

— Czy w tych okolicach trafiają się białe 
niedźwiedzie? — zapytał z nadzieją w głosie. 

- A jakże, tylko białe, innych tu nie ma - 
odparł Stevens* - Proszę jednak mieć sią na 
baczności. Niedźwiedzie mają teraz młode, 
a w tych okolicznościach atakują bez 
wahania. 

- Hm — dodał pierwszy oficer — radziłbym 
zostawić połowę tego ekwipunku. Te rzeczy 
będą zawadzać, poza tym wycisną siódme 
poty. 

Stevens przytaknął, lecz Arnold lekceważą¬ 
co machnął ręką. 

- Dam sobie radę. Biorę to wszystko, bo 
nie chcę stracić okazji na ciekawy strzał czy 
zdjęcie* Pędzę już* Dziękuję panu. — Trzasnął 
drzwiami kabiny i pobiegł w dół* 

Brand spojrzał na szypra* Stevens uśmiech¬ 


nął się ironicznie. Kciukiem wskazał lód* 

- Najlepsza szkoła dla hardogłowycb. 

Kingsby z ludźmi zeszli już po trapie, gdy 

dopadł ich zdyszany Arnold. 

- Idę z wami! Polecenie szypra, bosmanie, 
prowadźcie* 

Kingsby spod oka spojrzał na nowy naby¬ 
tek. Szyderczo wygiął wargi. 

— Dobrze - powiedział sucho - wróćcie na 
pokład po gaff* 1 zostawcie tam ten balast — 
zrobił ruch ku licznym futerałom* - Dogonicie 
nas - odwrócił się i ruszył wzdłuż kanału. 

— Pójdę tak jak jestem, gaff mi niepotrzeb¬ 
ny - odpowiedział Arnold ruszając za nimi. 

Kingsby odwróci! się, zmarszczył twarz 
w groźnym grymasie, był bliski wybuchu* Po 
chwili skrzywił się, wzruszył ramionami. 

- Dobrze, jak wam wygodniej.** 

Allan opierając sfę o gaff patrzył na ekwipu¬ 
nek Arnolda* 

„Razem do tysiąca dolarów - pomyślał. - 
Bagatelka dla papy Glimsby"*- 

Ruszyli gęsiego* Lód był lekko przyprószo¬ 


ny śniegiem. Kingsby prowadził, za nim szedł 
Allan i czterech łowców. Na końcu Arnold* 

Odeszli od kanału dążąc ku niewielkiej gó¬ 
rze lodowej* Weszli na stary lód, zwalisko 
najeżone bryłami o brudna we j, nieokreślonej 
barwie. W niektórych miejscach przebłyski* 
wał oddeń szaro-nie bies ki. To szczątki trzy¬ 
letniego pola lodowego przemielonego tar¬ 
ciem I porwanego prądami. Droga stawała się 
uciążliwa. Chwilami nie znajdywali nawet 
skrawka płaszczyzny, by swobodnie postawić 
stopę. Podkute buty darły szklaną, twardą 
powierzchnię* Lód piszczał wydając dźwięk 
szkła rysowanego diamentem* 

Allan podziwiał lekki, pewny krok bosma¬ 
na. Kingsby posuwał się kocimi susami, rytmi¬ 
cznie przenosząc ciężar ciała ze stopy na sto¬ 
pę. Był ubrany lekko. Miał na sobie obcisłe, 
łosiowe spodnie, futrzane trzyć wie refowe bu¬ 
ty o przylegającej cholewie i stopie opiętej 
specjalnymi pasami. Na kraciastą flanelową 
koszulą nałożył lekki i ciepły serdak z królicze¬ 
go futra* 

Cdn. 
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Budowany w Port-au-Basque przez starego 
Lesera. Złote ręce miał ten szkutnik. To był 
artysta — oczy Nicka błysnęły na wspomnienie 
żaglowca. - Tylko jeden szkuner, jeden 
z wszystkich flotylli, powiadam ci, nie był od 
niego gorszy. Chodzi do dziś. To „Gwiazda 
Północy" Lawsona. 

Usłyszeli za sobą przytakujące mruknięcie. 
Za nimi stał zasłuchany Jack. 

-To piękny szkuner - westchnął chłopak - 
bardzo piękny. Leci jak ptak. 

Stary Nick z aprobatą skinął głową. 

— Ty go znasz, wiem. Zdaje się, że twój 
ojciec czy brat... 

- Tak, tak - pośpieszy! Jack. — Obaj na nim 
chodzili. 

Nick zadumał się. Milczeli. Widzieli, że stary 
pod przymkniętymi powiekami wyczarowuje 
wizję swojego żaglowca. Wyjął z ust fajkę 
i zrobił nią nieokreślony ruch w kierunku 
lodów. 

— „tcebirda" straciłem u wejścia do Domi¬ 
no Run. Tylko ekspert tam trafi podczas mgły. 
Podejście najeżone iglicami i skalnymi półka¬ 
mi zanurzonymi w morzu. „Icebird" nie był 
ani pierwszym, ani ostatnim, który się tam 
rozbił. 


Altan z zaciekawieniem przyglądał się Nic¬ 
kowi. Stary żeglarz nie wyglądał na byłego 
szypra-właścicieia, robił wrażenie zabiedzo¬ 
nego. 

Nick zauważył to jego spojrzenie. Oczy mu 
błysnęły. Uśmiechnął się. 

- Tak, chłopcze, na morzu różnie bywa. 
Dziś jesteś panem pierwszego szkuńca flotylli 
—jutro nędzarzem. 

- Foookaaa i - padł z góry okrzyk obserwa¬ 
tora. - Pięć stopni z prawej burty - dudnił 
podniecony głos Brodatego Jima. 

Allan kocim ruchem podskoczył ku wan¬ 
tom. Za nim Jack. Wspinali się w górę. Zdy¬ 
szani zatrzymali się na pierwszej rei, Allan 
przysłonił oczy od oślepiającego odblasku lo¬ 
du, Wytężyli wzrok, 

- Jest! — wrzasnął Jack, dostrzegając czar¬ 
ną plamę u stóp dalekiej bryły brunatnego 
lodu. 

— Rzeczywiście. O, rusza się - potwierdził 
Allan. 

Statek zmienił kurs. Dziób trawlera stopień 
po stopniu odchodził w prawo. 

- Będzie cztery kable - zawyrokował Jack, 
oceniając odległość dzielącą ich od foki. 

Trawler z szerokiego kanału wcisnął się 


w wąską żyłę wody. O półtora kabla dalej 
zaczynał się zwarty lód. 

- Będziemy taranować — odpowiedział 
Jack szukając pewniejszych chwytów. 

Trawler zwolnił biegu. Zamarła dudniąca 
maszyna. Po chwili śruba kotłowała wodę na 
„wstecznym". Stanęli kołysząc się w wąskim 
kanale, 

- Na dół! - zakomenderował Allan. 

Zleźli szybko na pokład, 

— Kingsby! Sześciu ludzi na lód I — zawołał 
uśmiechnięty Stevens. 

Allan popchnął Jacka. W mgnieniu oka sko¬ 
czyli do bosmana stojącego na pokrywie luku. 
Małe, blisko osadzone oczy Kin gs by'ego prze¬ 
suwały się po twarzach otaczających go ludzi. 
W ciszy i napięciu oczekiwali na wybór. 

- Ty.„ ty.,* ty... - bosman ręką po kolei 
wskazywał wybranych. 

Allan patrzył w bok, zażenowany swym 
entuzjazmem i gorącą chęcią uczestniczenia 
w wycieczce na lód. 

- Hej, Rudy, ocknij się-usłyszał chropowa¬ 
ty głos bosmana. — Marsz po swój gaff, Za pięć 
minut zbiórka przy sztormtrapLe, Kok wyda 

Dokończenie na str, 7 


S potykaliśmy stada po pół miliona sztuk 
i więcej. Roiło się od nich. ^Icebird" fortu¬ 
nę przywoził pod pokładem. To był szku~ 
ner ™ cmoknął z zachwytu, 

- Wasz? - zapytał zdziwiony Allan. 

— Mój - odparł stary. - Od stępki po grot. 










































































































































































































